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W splocie sprzecznych ząznart I wyrafinowanych wykrętów 
R«wJa świadków w procesie o zamordowanie bankiera Centnerszwera 

WARSZAWA, 5.12. 

. Bo przerwie e»d 
yrauńtrksats ketoerńw. 
etacewaB 

do 
kloszy 

wał Pystke, czy 
srasie cegieł s ci 
1 1 li iii II ai i lrT ńo oytęł < H * 
toral otrzymał poswołeaię. 

Przewodniczący: Która to była 
_Bjrtotokotetodz.»popoład-

J prieii stwierdzić. ie Stańczyk j 
Pyzikowie daia 5 kwietni* prtM 
dokonaniem morderstwa steazjefi 
* barze przy stonka okek kaetoij 
gez** wypił! baestoe wódki i trzy 

(Moi m i TT był szczegół. ie 
Stańczyk wIM sto wdwczaa wśtac 
Złbtaszewskia i robotoanem Kia-
irfadomsklm. Stańczyk w zezna­
niach swoich nie zaprzeczał team. 
tyko twierdz*, aa działo sl* to 

SwtJWwlecI 
sacrfgńniłych pytań . 
czącego i prokaratora aetoac tych 
daaych. 

Czy Konstanty 
był aa IM IM abraay tok. Jak zwy 
He, czy ta* edswtototo?. 

— Tak, jak zwykle, 

zaa Peclakewn* I widziała raz, Jak 
Stańczyk przyniósł rewolwer 1 
chciał z żartów strzelać w podło­
gę. 

Sw. Rzepecki, o którego stazyta 
Pecjakówna bezpośrednio przed a-
resztowaniem. wystawia M Jak-
najlepsze świadectwo. 

— Oskarżona Peclakówna słn-
żyła a aa* około półtora roka. Po-
meważ ja często wyjeżdżam i rów 
aleł łona moja chora na płaca, tak­
że często przebywa poza Warsza­
wa. przeto PecUkówna pełniła wta 
lawie 

„ Przez cały cza* Jej ełniby ałc 
/je zginęło. Miała ona Jednak tana 
wadę. Miewała często roaoaase, na 
których ile wychodziła. Była to je 
dyna dziedzina, w której oto zacho­
wywała ścisłości. la 
nie 
regat i Jej braci czy 
nych. Pen tom często powierzała 
jef łona moja pieniądze i nigdy nic 
nie zginęła 

Z koieł zeznaje _ 

ktorase*-

JaJ. Nastep-
erzy-

Jej 

wówczas 

Poznała oaa 
nie wywiązał tła 
iatnl Pedakówna 
wała a niej 

• nieobecno** . 
stwierdza, ze nigdy Jaj 

twtodekJacfaaa Btkaaartaja wt-
dzJeta raz o tiósłej nad ranem dwa 
mężczyzn Jednego wojskowego 1 
jednego eywinega wychodzących 

od Agary Peclakóway. 
. Na jej pytanie, kto to byłl d 
dwaj mężczyźni odpowiedziała Pe­
ciakówne, ie Jeden to jest właśnie 
Paweł (Stańczyk). Jej narzeczony. 

świadka P- St 
:zą rfwatwi 

Dalszy świadek Jałjaa Pawlak 
Ie orientuje ale w czasie i 

ato reaaaałe pytań sadu, chód moc 
ao stoi przy twterdzaasa, ie w dam 
Słrwtotafa Pystka był w cegiełnŁ 

Bardzo toł*Tesojąco wypadło ze-
aaaaie swtodka Mani Greaczyao-

StaaJsława Eliasza de-rj wei zony Mikołaja Greucayna, kto 
ta skrada swenn chlebodawcy p. 
Stanisławowi Eliaszowi rewolwer. 
|aa«jfa(*V na>ajpr.|ajji tW¥ńnffrtTnr*J(r1 

zaań Rołtana I pinvtyaą 
sprawy. Orenczyn dał ten 
war Stańczykowi, a potniej go 4 
debraŁ 

tycza rtwałwem, będącego przed­
miotem zameldowania. Jakie, złożył 
w pScg Cseatow Kortsa, który md 
wił tam. tt 
bez 
• k _ 

•- m atjalaMattEliasza, sństo 
a Crrenczyoow*. Od dren-

czynowej sonuleor arafł — do 
Grenczyaa, a od Greoczyne do 
Stańczyka. Wchodzi ta w 
Wento 
5 kwietoła, i J. 
godz. 4-eJ przyszedł do a. 
jakii oaootdc. który 
go. ie rewolwer 
jeśli kaCegoryczaia 
od ifalaji t j, która przedteni a śartad 
ka stazyta. 

Pan Eliasz: — Zaraz a fet 
mośełą aotocsnanm do " 
poIicJL Było to Jat kała aa 
wieczorem. W knralurtorń* 
śnie wówczas piijaksiaaai 
doraoac o dokoaaoei aa Kraków. 
attot* 

I 
Niezwykła 

złożył 
kierownic cegielni w Oborach pod 
Konstancinem, gdzie pracował Kon 
stanty Pystka. 

— Konstantego Pystk* znam od 
roka 1926. W rolni 1928 Jakii czas 
ato pracował w cegielni, ponieważ 
był posądzony wraz z innymi o 
kradzież cegły. Z tego powoda «o-
•tał wprawdzie w pierwszej in­
stancji skazany, ale draga instan­
cja uniewinniła go. Po rozprawie 
pracował ponownie w cegielni a-
kordowo aż do chwili aresztowa­
nia. 

Na podstawie przedstawione] 
świadków] ksieti wypłat stwier­
dza Chojnacki, że oskarżony Pyst­
ka nie otrzymał pieniędzy w sobo­
tę, tylko mógł otrzymać przedtem 

Dalej csąanto słe sznur dalszych 
świadków odwodowych. Świadek 
Stefan Lisowski, Mkaiawtotoral 
chłopak, stwierdza katagiafuiasi 
ie w dała 3 kwietoła hodował ra­
zem ze swym szwagrem, Konstan­
tym Pypską. 

Mnie] pomyślnie dla 
wypada 

Wiejska kobiecina krzyfcb̂ ryni glo 
sem zeznaje, ie 5 kwietnia Koaetoa 
ty Pystka był uapeeau w dano. 

Prok.: — Czy świadek wie. Jaką 
dzii mamy datę? 

Sadkowaka bezy ka pakach, ato 
ale amłe zdebyó ato ** odpo­
wiedz. 

laipai 
Prok.: — A moi* świadek' wie 

jaki mamy obecnie mtoałac? 
w. * • « « _ *eańtokanB TTi • • l i • * 

~" el MCI. za wjaaa. rrzacw mXj» 
— Loty?  
— Nie, ryt głapetwa mówię, prze 

clet gmdzleń. 
Nastepny świadek starszy robó-

mfc cegielni I aąstod Pyafal pod 
przysięga zeznał kategorycznie to, 
co i Jago poprzedałcy. 

Puafecta rowuwi JBK B avaaaata 
iiajiiiaąll aaaad 1 
Pystke. 

Praaw.; — Do która] 
Pytlu sta w W komórko? 

— Przez cały dzień. Po obie 
dato zachodził do aiate 1 proaB 

całe] 

1 nie pozwalał o tom mówić. 
W odpowiadał aa pytani* adw. 

aowa stwiennEa* ta Kołtsa aiłen* 
kał a Jej matki, od której wyradza 

Był Jej 

Wobec tei 
aąaato tatoajrycaatojysacayi. kł 
by miały go toczyć brasze 
ki sa stara Orenccyaowa. H 
dzn konfrootacj*. Tym razem Koł-
toa ato zaprzecza, łt mtoazkał a 
Orenczynów. 

Obrona korzysta a 
nów zadaj* Kotonowi 
tan, 
zapełnię. Stwierdza aaprzyklad ka 
toearyczaia, te ato saaj aJkoeo z n-
rceds łledczego, gdy ma jednak 
wymieniono kolejno trzy nazwiska, 
przyznał. 

zaryć* 
„al* oni teraz nie sa w poacJT. Czy 
w czasie krytycznym służyli? Ow. 
szem. Wówczas byli aa srałbto. 

Również Kółtoa ato' przyznaje 
sł« do znajomości z ue»ayuil ro-
botnfcaml z Zamka. Ody ma Jed­
nak wymieniono nazwiska, cofa 
sw* Temanii. 

Ostatnim ze świadków Jest Jó­
zef Karolak, tramwajarz, brat Mi­
chała Karolaka, dozorcy z Marzzał 
kowskiej 25. Świadek stwierdza ka 
tegorycznle, ie w dnia 5 kwietnia 
Stańczyk myl schody do godz. *-*). 
a następnie został posłany przez 
administratora po trndzo* na 
szczoty. 

Józei Karolak był Świadkiem za] 
seto BStodzy Kołtunem 1 Stańczy-
kieab który w daia 18 kwietotoaro 
sił Karolaków o ratunek, gdyż Kol 
tnn przyszedł go. bić. Kołtun wy­
wołał awanrare. która skończyła 
sle wezwaniem policji 1 zabraniem 
go do tosmaarjata. Michał Karolak 
byt wówczas również aresztowa­
ny, a gdy wiócB po jednodniowym 
pobycie w urzędzie śledczym, skar 
żył st«, ie no tam pobito. Miał 
wówczas twarz spachnleta. Od tej 
pory ale słyszy aa lewe acha. 

Trzeci dzień sensacyjnego proce­
su o zabójstwo bankiera warszaw­
skiego Ceatnerszwera, wypełniło 
dalsze badanie świadków. W dniu 
tym obrona przmaieła generalny 
szturm, chcąc wykazać bezpodsta­
wność oskarżenia. Wysiłki obroń­
ców skierowane sa przedewazyst 
kłam ka ustaleniu afbł Konstantego 
Pysftd. który w data zabójstwa był 
w cegle al pod Warszawa, gdzie 
stawiał sobie komórkę. 
CBóway łwtodak ukaiteato C 

szalkowsklej. gdzie Stańczyk był 
pomcnSklem dozorcy. Karo ak skar-
ty sie, że gdy go aresztowano ra­
sem ze Stańczykiem w nnedzle 
f edczym, wywiadowcy bili gp. 

— Dotąd Jestem gtochy—oświad­
cza. 

Przew.:: — Kto pana błł? 
— Tego nie wiem.. Agenci. 
Karolak uMata 

aliM Stańczyka, rłerdząc. że w krytycznym dniu 
kwietnia. Stańczyk myl schody 

do godz. 4-eJ. a następnie o godz. 
4-ej z mlMtaml był wysiany po 
truciznę na szczuty. Datę U Karo­
lak dobrze pamięta, gdyż admini­
strator domu zwracał mn uwagę, 
ie to ostatni termin odebrania tru­
cizny. aby nie narazić sie na karę. 

Wtem miejscu obrona składa we 
zwanie magistratu do właścicieli 
nieruchomości, aby zakładali 

roiak po powrocie z nraedu śtoit-
czego skarżył sie, 4* g» Mto 1 i« 
wskutek otrzymanych uderzeń 
przygtuchŁ 

Kojtoa aagaaąrtofj aąato, t y 
rzuca toa rewoiwer Staawmmjj 
zeznaje Oreaczyaowa. raa 
ram o tom dotąd ato a *,_ 

na swojej apriwt który jat wczoraj składał przed sa. 
kłody to skazano anto w aadzto dem odmienne rawnania. nit 
grodzkim za kradzłet tał broaL śledztwie, aogratyt si« w dnia dzt-

Czemnt pasł o ilałaum Jeszcze bardziej, a to dsto 
tem dotąd ato mówiła? ki zeznaniom pierwszego świadka, 

Bo Kottaa komisarza urzędu śledczego, Przy­
gody. który oświadczył, ie Kołtun 
sam do niego sie zgłaszał. 

Kołtun natomiast w data wczo-
rajazym twierdził kategorycznie, 
i* nie on zwracał sie do policji ale 
zetknął sie z władzami śtodesem! 
dopiero po aresztowaniu go za a-
waatare uliczna. ' 

Przewodniczący: — Czy Jaś wta 
dy. gdy Kołtun zwracał sto do pa­
na, było 

aatoaaaatoo aagrodactir 
— Tak było — odpowiada tom. 

Przygód*. 
— Czy pas ni* w»woł. i* Koł-

tanowi chodzi o nagród*? 
— Trudno mi Dowiedzieć. S* ta-

, cy łodzie, którre odrazn przycho-
W A S J ^ K S S ^ S I S Ł ^ ; «ha *» MS I byłe ozem 1 zadają których Kołtun grzebie sic „H-kdzy. sa tei Weowcv. którzy atonledzy. sa tei Ideowcy, którzy 

bezinteresownie składają zeznania. 

Sala udowa oczekuje, i* wobec 
ratace] sprzeczności miedzy zezna­
niami skompromitowanego Kołtuna 
i zeznaniami komisarza Przyrody. 
sad zarządził konfrontacje. Obrona 
to*aafrm*Mfe*Ucyktto zrzeka sie 
konfrontacji. 

Z kolei zeznaje Michał Karo'ak, 
dozorca domu nr. 25 przy ul Mar-

w terminie od 1 do 5 kwtotnta. 
Obrońca: — Czy bfll pana? 
— Bil — oświadcza Karolak. 
— Czy widział sie pan podczas 

badanu z Agata Peciaków*? 
— Tak. Sprowadzili ja. 
- C z y J a b l i ? _ _ _ 
— Bill w sąsiednim pokokt. Sły­

szałem. Jak krzyczała: 
wezcłe auto I zabłjcł*. 

Uderzyłem Ja tet raz czy dwa. bo 
ml k*za'l. 

— A pana de razy bill? 
— Par* razy oo twarzy. 
Obrona: — Czy Stańczyk miał 

wtasB*tOienIadze? 
— Owszem, dostał 400 złotych 

od brata na krów*. 

Zona dozorcy Karolaka. Józefa, 

Przed sądem 
letni robotnik Kocz 
czyka. 

— Kołtun stale tachodztł Stań­
czyka — zeznaje Kocwi. — Zac'ą-
gnął wuja na wódSe- Zył z ciocia; 
Hekt'' (Orenczynów^ KoUua pro­
ponował Stańczykowi nabycie re­
wolweru. Miał on; znajomych ko­
misarzy i wywtadotocffww 11-ym 
komisarjacle, od których mógł do­
stać brorl Za fałrtorne domaea* sie 
od Stańczyka wódki 1 zakąsek. Stań 
czyi oddał ma rewolwer, bo bał sie 
że Kołtun naś'e na alego agentów. 

Przewodniczący: — Czy Kołtun 
miał prace? 

— Znam go od dwu Ut, ale nie 
widziałem, topy praaowal. 
Mata oa Jest złodziei, ś mott acz-

cłws. 
Przewodnicraey: — Za fo w Pat 

mową Niedziele aresztowano Stań­
czyka. Greoczyaa l Kołtuna? 

— Za awanturę w bramie. 
— Skąd świadek dowiedział sie 

o tem? 
— O tem. ie Stańczyk będzie 

aresztowany. Jat wiedziałem w 
Wieki Czwartek. MówRa tni ciot­
ka tieią (Grenczyaowa). ze Kołtun 
oświadczył lej. U z aaszeco domu 
aresztowane będą trzy osoby. 

— Czy świadka bito wurredzle? 
— Raz uderzył mato w twarz ko 

misarz. drugi raz Kołpacznłski. 
Następny świadek. Jan Piecho-

wicz. urzędnik kontroli sanitarnej 
magistratu, przedstawia ip/iadec-

ośwladcza. ie Stańczyk pracował two. li administracja domu. nr. 25 
dwa lata i Jeden miesiąc Jako po- przy-ul Marszałkowskiej Istotalo 
mocnfk Jef tneza. Cieszył sie dułem trutkę wykwita w terminie, D*'sl 
zaufaniem. Kilkakrotnie admlnlstra- śwtaokowle Lejb Sitka. Estfra Ciar 
tor domu powierzał mu znaczne sn- ka I Abram Mandeibama. stjwierdza 
my pieniędzy, po parę tysięcy zło- ją. a m<pdy Pystka ancojwał tr 
tych, zebranych za komorne od to- nich kolejno I był nczciwy, 
katorów I nigdy nie nie zginęło. 

Oboje Karolakowie usia'ają, ie 
Kołtun nachodził Stańczyka, groził 
nm I żądał „randy". 

Z ko'el administrator domu przy 
al. Marszałkowskie] 25, Tokarski 
potwierdza, li w dnra 9 kwietnia o 
godz. &M poecił nabycie trutki na 
ttczury. zwracająd uwag*, że Stań 
czyk ma tylko - m-m _ j j _ 

łłT̂ *e I pol coosLaT caasa 
na załatwlentotogo. W. soboto wle-
cżorem, lub-w niedziele rano. za­
wiadomił, świadka dozorca, te trut­
ka Jest nabyta. Administrator To­
karski potwierdza ponadto, te Ka-

RADJO WARSZAWSKIE 

Kto wodził $\t dna 6 grudnia 
i 

Jest to bystry, sdofa 
człowtok. który potrafi pracować z 
aJIssałem, aby zrealizować swe 
życiowe projekty. 

Zawsze patrzy aaprcód z aspo-
sobientom radosnem I weaołeni — 
pełen nadziei na przyszłość. Odczu­
wa tarołcyjnle, że to. co przyjdzie 
i co nra tycie przyniesie — będzie 
lepsze, aniżeli wydarzenia dotych­
czasowe — dztofci temu jest bardzo 
przedsiębiorczy, aktywny. 

Namiętny, szlachetny, otwartyt z 
zandtowaatom do iriiiiiiiiiliioaali 
ma wysokie ideały. Jest moralny. 
usposobienia oiezatołnego i posiada 
wrodzone skłonności do studiów 
religijnych tob filozoficznych. Jest 
to toteiektaafeta, którego trmyet to-
teresaje się Mteratorą i historią. Je-

Nastepnie świadek zeznaje, ie' teto# bardzo smak iitoraokl mogą 
dnia 5 kwietnia przed wyjazdem Je sJelwrócłć w jakimi kteranka ma­
so do Warszawyzwrócił sJ« do nie to poaaUraym lob nawet cafcowi-
go Konstanty Pystka z prośbą o cle nowym. 
£*,ł& *t£i. ,r ,? ,"w,ć,y*błe k ? l t o - 1 Tafci «»o*l«k moi* stać sie pło-
ke-Komórka ta. znajdującą sie o-: dnym pisarzem, łącząc aaokf liaj. 
bok żywopłotu przy domach robot-1 wynalazki z łatwością rozwijania 
ników jest dla każdego widoczna, jaknajbaadziei lantastyczoyoi potny 

— We środę 1 w czwartek prosił słów. 
rnałe oskarżony natarczywie o 10 Jest dbbrodnszny. łyozłiwie n-
złotych. v. piątek przed areszto- sposobiony do otoczeaia I "Wnif 
waiuem (a zatem Wedy powinien spełnia jego prośby. Je»o nieewy-
hył juź mieć Ptoaiądze ze zbrodni, kła aktywność może przybierać for 
łłzyp. Red.) był tak zdeoerwowa- my Jakaa/bardzie] ' różnorodne. 

nutołe sie aczy od tycia i z ksią­
żek, ale podłoga również nagłym 
atakom chwiejności lab pesymiznm. 
która równie szybko mijają Jak 
przyszły. Jest to bowiem urodzo­
ny optymista. 

Łatwo zawiera znajomości, teto-
resaje sit sprawami i I>II uiliisńeni 
ianyca. a zwłaszcza łnteresają go 
sprawy związane z wykształce­
niem. Sam chętnie poucza innych, 
idąc prosto do cera i starając sie 
rozbudzić decha ałachaczy i zmu­
sić do samodzielnego myślenia. Spe 
cnlaie aataieeaje sie przejawami 
pujK-ystraiyóU. aaałtoając skutki 

ay w czasie proszenia mata o pto­
aiądze, ze mu tych 10 zł. dałem. Nie 
zauważyłem, aby przed aresztowa 
niem byt zdenerwowany. Pienię­
dzy domagał sie koniecznie 

aa baty ato tany. 
„Było to bezpośrednio przed iwie 
„rami wtedy, kiedy robotnicy kła­
dą większy nacisk na p^f Idrt. a-
by sobie coś kupić. 

Z kolei sąd przestachaJe świadka 
odwodowego p. Mariana Włodka. 
który 

Jest płatsJczyai w nrjatał 
«Onar|r » 

. Świadek ooowiada. że w dała 5 
»%wteini*, a był to dzień wypłaty. 

widział. Jak oskarżony Konstanty 
Pysjka, brał cegły, ładując je na 
taczki. Szczegół tea utkwił p. Wlód 

Zazwyczaj żyje długo i posiada 
zdrowy organizm, ale więcej od in­
nych todal moi* być narażony aa 
uienm* datałanto pizipadka I to 
wtaiałe Jest Bijaaafclej powodem 
jcajo Cierpień. 

Choroba, jaka naa grozić moń* — 
to pewna predyspozycja (to cier­
pień płucnych, co rostaje spotęgo­
wane jeszcze przez jego nê łmtorną 

W toa sposób nstofd 
żywotnych sił orga< 

aktywność. 

go 
obotzyć ał* moie wogóle je-

knraeja oto niego — to 
i ćw luneto aa powietrza. 

ea z twłgieay wciągnąć w 
sjektoMe si tywotoych - Ie po-

Pamtoć bardzo dobra •— zacho­
waj* wsrysnco, a iywa wyobrai-
nia jest opanowana przez rozsadek 

Pracuje gorliwie, a a znanie ogól' 
ne ale nmtotari awtańufć Jego 
wysiłków iyckiwytu. 

Data 6 ereassa areasał ał*: Józef 
Conrad terasaioaakl — wybłt 
autor saglnkari, nas* rodak, anaay 
aktor Jnnosza Stenmowsłd, Joseph 
Lont* Oay Lassac — ebemer I fi­
zyk fisaceałil. Cbretten Oaffanme 
de Matosaarbes — jeden z »ency-
ktopedystóo", Paavo Norm! — 
słynny szybkobiegacz finlandzki 1 
marszałek iiieiiiln,*! August v. 
Mackensen. 

Jaa Starta DzIerłbickL 

7) AL CHasoBow: Koncert tort. O- W»: 
Odeiyt robi. .Wędrówki młodego reł-
nfkł", wygi. tał. S i Wyrzykowski a 
MJO: Muzyka z Krakowi. O. I4J0-. Od 
ezyt rolo. „Zimowe prace w lesie*, wygi. 
p. prof. Jaa Kloeka- O. U JO: Muzyki z 
Krakowa, a IS.00: Odciyt rdn. J y w l e 
nie drobin w czasie złoiy". CL 15.20: 
Muzyka z Krakowi, a ł540: Prograo 
dla dzieci, a 16.10: Skrzynka poczto-

- tra. Korespondencje Het- omówi dr. M. 
O .18.00: Tranamisla z Krakowi: andy Stepowskl. CŁ 16.30: Muzyki z płyt 
cja dU dsi*cL a 18.15: Koncert dla; gramol, a 16.<0: Odccyt ze Lwowa, a 
mtodzieły. a 20.00: Felieton z Wlłni. 16JS: Praemówteeie prez. P. K. O. dr. 
a 20.15: J»lotr Wysocki o wybuchu' H. Oroberi — . Wdnlii oszczednołcl". 

a 17.05: Murata z płyt gramolono-
wyco. O. 17.15: wtedomości przyjemne 
i pożyteczne. O. 17JO: Koncert z Kre­
wi. a 19.25;' Felieton p. 1 „Odcza-ii I 
przeczucia ludzkie", wygi. dr. med. J. 
SzpafcowtU. O. 19.40: Muzyka s płyt 
gramet CL 20.00: Słuchowisko z Krako­
wi. a 20.30: Koncert popul Wyk.: Orfc 
P. R, L- Kraltowi (łkrz.), J. Popiel 
(bu). 1 i ) E. drteg: Otav Trygvuon, 
b) L. Słedt: intermezzo, c) A. Rubin-
steota: Walc - kaprys — odegra ork. 
2) SL Moniuszko: a) Stirołć, b) Tren 
dziertaty — odip. P. PopleL 6) I t Vleoz 
temps: Ballada I polonez — odegra p. 
Kmitowi. a 21.10: Kwadratu literacki. 
Kotsak — Sxzuoki: Bitwa dwi ksią­
żąt śliskich (fragment z powieści p. Ł 
„Pola Ucnk*l«"). a 31-25: D. c kooc. 
4. a) Oomez: Aria JH tposo" z op. 
j5a)vator Ran", b) TosrJ: Ancora, 
odśp. p. Popki 5 i ) M- Ravel: Koty. 
lankt. b) Bocchertni - KrehtKr: Allezret 
to, c) Beetbowa - Kreisler r*Rondtno, 
d) J. Brahms: Walc A-dirr — odegra 
p. KmKowe. 5 a) J. Ollenbich: Inter­
mezzo I barkaroli z op. -Opowieści 
Hoffmana", b) I. J. Paderewski: Mt-
miel c) L. Lewandowski: Mazur „Oby­
watel" — odegri ork. a 22.00: Felie­
ton p. t. „Lłterirara w powietrze Pa­
ryża", wygi. p. J. Wilflln. a 22.15: Kon 
cert D. Gutowskiej (sopr.) O A. Bet-
UnelH: Oivot Corridę AprfT, 2) a 
Verdi: 2 irje pazia z op. J a l Masko­
wy", 3) J. Weckerlio: Wiic de Concert 
X'oodfne du Rhm". 4) J. Offenbach: 
Arii lalki ( op. .Opowieści Moffmam". 
5) Massenet: Oawot z op. JWanon". 
a 23,00: Muzyka tan. 

DZIŚ 
WARSZAWA. Długość bil 1411.7 m. 
a 1138: Sygnał czasu I hejnał s Kra 

kowi. CL 12.10: Muzyka z płyt gramol 
O 15J5: Muz. z pi gramof. 0 16.15. 
JCądk artystyczny L 5 . O." (p. I. Ro-
senbtim — fortepian), a I6JS: ^wią 
rek polskiego nauczycielstwa szkól po­
wszechnych w służbie klei państwowe!" 
wygi p. J. Smulikowski, a 17X0: Ni-
bozenstwo t Ostrej Bramy w Wilnie. 

powstania listopadowego", wygi pułk. 
H E * * . teaoliwu 
H. Bta. a 20.30: Muzyki lekka. Wyk. 
Ork- P. R„ K. KrefcowsU (plowsłd) I K. 
OtołłaeU (harmonii). 1 i ) N. Blislus. 
Książęcy k inawi l , uwertura, b) A 
Woodforde-rinden: Cztery Wudnslrie 
Ptaitl mKosne: a) Dzwony świątyni, b) 
ZwaWenl*. c) Pleśń miłosna z Ksezmt-
ru. d) Przebudzenie, odegri ork. 2) K. 
Krakowtkkl w swohn repertuirze, J a) 
Montl: Csardasz, b) H. Brzeziński: OJ 
Teres — kujawiaki odegra p. Oleśifl-
ski, 4 a) L. Jessel: Pochód wesemy ró 
ty. tanlee chirakteryst, b) C. Langer: 
Bitestaka. c) 0. Lange: Pleśń kwiatów 
odegra ork. 5 a) Ł Waldteufel: Walc 
.Poraoni". b) Oberek z pod Raciąża, 
c) Dla chłopa I pena. odegra p. Ołeifn 
skl, 6 a) R. Drigo: Polonez, b) J. Stra­
uss : Pocałuaek. walc c) R. Drigo: Pol­
ki plzałcalo. d) A. Wroński: Dli Wir-
szawy /turni, odegri orkiestra, a 
22.00: Felieton p. L „Murowane słowa". 
wygt p. W. Jureiyk. CL 22.15: Koncert. 
Wyk.: Sz. Batooau (skrz.) 1) J. S. 
Bach • J. Minen: Rondo I Badlnerle. 2) 
E. Bloch: Improwizacja, 3) A. Ołazu-
eow 
stos 

JUTRO, 
WARSZAWA. Długość fali 1411,7 m. 

CL 10.15: Nabożeństwo z kataedry nom. 
a UJ8: Sygnał czasu I bejnet z Kra­
kowa. a 13.15: Poranek symł. s Fth. 
W i r u . Wyk.: Ork. (Uh. 1 R. Mlcewskt 
(fort). 1) P. Czajkowski: Symfonia VI 
(„Patetyczna") i ) Adagio - Allegro non 
troppo, b) Allegro eon grazU, c) Alle­
gro molio vlvace, d) Adagio lamentoeo. 

: Małndji *ribsfcic4) R. Felber: Ta 
stowscirl O. 23.00: Mątyka tan. 

(• wrtU gwiazdy M dzM f grodnia? 

erzyetynr. 
Jest to urodzony mstoansk spsr 

ts i wtzekicłi Ćwiczeń pod otwar 
tem niebewi. lecz w »wem namiet 
aem oddawanta si» sportowi wtalen • wtaraaia łsełtoastwi I aartązfcew trwa 
laotoniac pewaa otoroanetfj. 'fltk -• arówao tak i dU 

« 
Dtiea datstelszy 

nadaje ile do pra­
cy ussyiłowei 
witetklega rodaaju, 
laUrwitnU wal-
a*/ korntenttneH. 
podparwiaia do-
kimeatew. sta-

<Mw Sam*awsvt 1 oijntyenyth. s t> 
ssseadw a irtwmpmi. prowseBserti dy-
stoayl I wynaaaasa w podroż. 

Ocrszy Je*t aatosnUil dta 
s 

II 
trwaUgo sraMwuao. 

Jut wczesny ranek przynosi spotę­
gowanie energjf 1 przedsfebl orz ości ty-
ciowel ołWuJace powodzenie w stosun 
kacb i wo/tluwyml, Uchnlkami, jazy-
nUraml I doktorami. 

Jesacze i godz. 12-ti moee nim przy 
nieść pewne plusy życiowe, drobiu ko-
rtyiet ffeamtew* lab towiysktt — 
alt pożnlel preed godz. 13-tą wyraźnie 
zaznaczy st* gorszy nastril w związku 
z drobnemi niepowodzeniimi. 

Qodz4ny poobiednie natomlatt zi-
rówso Jak i wieczór — zapowiadają *1« 

Pokroi ej przerwie obnona skła 
da derrsnnstracyfny protest prze­
ciwko ubrania oskarzoayci w strój 
aresztaackl I ifciaim sto złwrotu n-
brań cywBnyaa. , 

Następnie dr. Imaa Utonowska. 
ekarka wtestoaaa, składa zezna­
nia o 

- C o 
—*JCnrąwe wyfewy aat-wentie-

trzneł i zewnetrznel stronie ast o-
raz dtrze fioletowe tłace aa adach 
I poniżej pośladka. 

— Czy Biota pan) wymienić oa-
rzedzła, od których poeftodziły te 
sady? 

— Było to narzędzi* o dnie] po­
wierzchni Uderzenia bety stme. 

— Czy miejsca były wybierane?, 
— Nie, uderzenia były gdzie po­

padła 
Świadek Aleksandra Zbrołkowa, 

kazynka Agaty Pecłakowe], po. 
wierdza również, ie. kiedy Pecla-
kowa przybyła do niej z wywiado­
wcami zaowałyła na olej 

ilady pobicia. 
Peclakowa była tak przełeknłona, 
ze chwilami robiła wrażenie. Ił po­
stradała zmysły. 

Zbrołkowa mówi dalej: — By­
łam wtedy bardzo przestraszona, 
bo Jeden z tych panów, którey pro­
wadzili Peclakowa. powiedział mi, 
ie ręce 1 nogi mi połamie, jeieli 
ale powiem, gdzie ukryłam pienią­
dze. 

— A czy przy pani nie bi!l Pe-
ciakowej? 

— Owszem, w mojera mlenkania 
dali Je] w twarz. A potem, jak mnie 
zabrali do urzędu śledczego to wi-
dzla'am I słyszałam, te ją tam jasz­
cze bill. Słyszałam dobrze, bo ta 
było tylko 

Krzyczała wtedy: Pawle. Pawtol 
— Czy to był jednostajny krzyk, 

ozy tet poszetełólne wvfrrzvłnr7kl? 
• r- Nie, to były krzyki tak prze. 
rałlfwe I bolesne, że zrobiło mi sie 
niedobrze. 

Dziś: Mikołajowi 1 LeoncjŁ 
Jutro: Ambrożemu. 

G I E Ł D * 
WARSZAWA. 5.12. 

Rubel złoty 4.66, Dolar srebrny U . 
Rubel rrtbmy 1.9, Srebrny bilon ro­
syjski 0.92. 

Akcje 
B. Połsfcł 158. B. Zachodni 70, Sole 

potasowe 93. Waru. Cukier 35. Węgiel 
3SA Lilpop 23.5. Modrzejow 1075 0 -
•trowteckU 47, Starubowlci 1 U . Ma-
nerbasehUł. 

Świadek Józef Munnofcl, felczer 
w wlezieniu karno - śledczem przy 
ul. DanlłowiczowskleJ zeznaje ja­
sno 1 stanowczo: 

«v Dnia 26 kwietnia był przepro­
wadzony do wiezienia Konstanty 
Pystka, ten sam. co tu siedzi aa ła­
wie oskarżonych. 

— Czy Pystka skarżył sio: na 
coś? Czy przy ogledzioach stwier­
dzono ślady pobicie? 

— Pystka na nic si* ni* skatłyt 
1 przy ogledzioach oto stwierdzo­
no 
ładnego pobiela, ładnych ataców. 

Narzekał tylko, ta go niewinnie 
aresztowano, mówił, ie nie lett 
wcale winien lej zbrodni, o którą 
go podejrzewana 

Przew.: A nie mówił, ie go w m 
rzędzie śledczym pobili? 

— Nie, nie mówił. 
— A pan go to ato pyfaf ? 
— Nie. 

* 
Badani* twtodków traw.. 
Dałł spodztowaa* Jaat zeJropcz*. 

oto rozprawy 1 wyrofcat 

"1 
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NOWY R U D POD PRZEWOWBOWEM PREMJERA W. SŁAWKA 

W AURY ! 
•rew* R*dy 

SŁAWEK JÓZET PIŁSUDSKI 
watsaowych. 

AUGUST ZALESKI BR. PTESACKL 
MUikt — nitapca prsausra. 

O n dr. SKŁAUKOWSKt 
Minister spraw wewnętrznych. 

PRTSTOR ALEKSANDER 
Mfotster Braetnrsłn I handlu. 

Pft- IGNACY MATUSZEWSKI 
Minister skarbu. 

Zmiany osobowe w składzie Sejmu i Senatu 
Posiedzenie Państwowej KomUli Wyborcze! 

Dr. LEON KOZŁOWSKI 
MizMtl reform rokzycŁ. 

OT5ŁAW MICHAŁOWSKI 
MMster sarawtedllwoscL 

Wczoraj odbyło się pod przewo­
dnictwem gefflesataew keaatarza 
wyborczego, sędziego SCOtyckte 
go posiedzenie paWtwowe^ komi-
sS wyborczej przy odzbue pp,: 
Kryły. PodeaUego, Psiaka. Urba­
nowicza I Utty. 

Państwowa .komłsfa wyborcza 
przyjęła do wiadomości, te Mar­
szalek Józef Piłsudski. wybrany po. 
stan I senatorem z łtst państwo­
wych ar. I, zrzekł sle oba manda­
tów 1 wobec tego przyznała man­
dat poselski z listy państwowej p. 
Wadumowi Horzycy, a mandat se­
natorski, równie* z Bsty państwo­
wej tai. Stanisławowi Skoczylaso­
w i profesorowi akademii górniczej 
w Krakowie. 

Płk. Walery Stawek zrzekł się 
oba uzyskanych, mandatów do Se­
natu, a wobec tego z listy państwo 
wej powołaay został do Senatn dr. 
Alfred Obanowicz. profesor Uni­
wersytetu w Poznania, a z woje­
wództwa warszawskiego, również 
do Senatn — n. Marceli Stefan Wie 
cbowłcz, wiceprezes Izby rzomieśl 
niczej w Warszawie. 

Min. August Zaleski przyjął BMW 
dat do Senatn z okrętu Warszawa-
miasto i wobec tezo na Jego miej­
sce z listy państwowej powołano 
do Senatn p. Arseojusza Pknooowa 
prezesa Rady naczelnej staroobrze 
dowców w Wonie. 

Poseł Aajastaw. KJelak wybra­
ny do Sonata z Bety państwowej 

nr. 1 przyjął mandat poselski. I 
orzekł sic mandątn senatorskie!o. 
Państwowa komisja wyborcza po­
wołała wiec do Senatn p. Józefa 
Sypniewskiego,. profesora Instytutu 
gospodarstwa wlejsklefo w Puła­
wach. 

Sen. Ludwik Józef Cvert przyjął 
mandat z Hsty państwowej, a z o-
kręgu Warszawa -miasto otrzymał 
wobec tego mandat senatorski lnż. 
Jan Jjofowicz. 

Dr. Henryk Leowonhertz przyjął 
mandat do Senatn, uzyskany w wo 
jewództwie Iwowskiem, a z listy 
państwowej nr. 1 powołano wobec 
tezo do Senatn adwokata Antonie­
go Boguckiego. Wobec uzyskania 
przez adw. Antoniego Boguckiego 
również mandatu senatorskiego w 

województwie nowogródzkim—po-' zyskał mandat' do senatn — pan-
wołany został do Senatu p. Bazyli stwowa komisja wyborcza powoła­

ła jako senatora z listy nr. 1 w woj. 
poleskiem dr. Michała Wyrostka, 
adwokata w Warszawie. 

* 
Dr. Michał HałoszynsU, wybra­

ny do Senatu w.woj. stanbławow-

Siedun, rolnik ze wsi Szostaki, 
pow. Słonimskiego. 

Dr. Jerzy Barański przyjął man­
dat do Senatu uzyskany w woj. 
kieleckiem, a na Jego miejsce z li­
sty państwowej nr. 1 wchodzi do. 
Senatu p. Karol Mozgata. prezes; skiem, przyjął mandat poselski. Na 
Związku niższych funkcjonariuszy I jego miejsce do Senatu powołała 
państwowych w Warszawie. I państwowa komisja wyborcza dr. 

m ^ S p o ^ ^ L ^ r i o o S o %J££ZSttlBUoaM«» 
do senatu wszedł wobec tego p.. Wyborczego Bloku. 
Stefan Rutkowski, rolnik ze wsll _ . „ , , , . , . 
Jesionko, pow. tureckiego. i , S e M t o £ (

K * r o 1
 1

M o z n ł ? » ™ U 

Na miejsce p. Antoniego Wystou- *« m a ł K £ t a
c

p ? « h U e « » i , n a feP 
cha, który przyjął mandat poselski, mMsct do Sejmu wchodzi z listy 
a jednocześnie w woj. poleskiem u-

Jeszcze o kasowej w Sejmie 

ALfOftS KflfW 
Mhasttr feanaskacjL 

DustracJą dodatkową odmalo­
wanej przez nas w kfflra artyku­
łach gospodarki kasowej w Sel­

imie jest wyplata djet posłom, 
; którzy nie złożyli .śtabowariia 
i poselskiego. Niezależnie od ta­
jgo, czy wyplata tych Jet była 
słuszną, czy nie, gdyż to zapew­
ne. będzie jeszcze przedmiotem 
rozważań sądu. Najwyższej Iz­
by Kontroli, faib SejjHi—caarak 
terystyczrrą Jest formalna stro­
na doknania tycb wypłat. Dla 
pierwszej grupy takich postoi , 
po odbyciu narady z przewodni­
czącymi klubów (znany protest 
posła dr. Polakiewicza) marsza­
łek Daszyński wydal dekret, po 
lecający wypłacić djety wy­
szczególnionym posłom, powo­
łując sie na to. że jako urzędni­
cy państwowi (pos. dr. Michal-
Itiewicz) — nie otrzymują oni 

Oen. dy*. MIECZYSŁAW 
NORWID - NEUOEBAUER 
Minister rohA- nuhltcinych. 

pobrów od chwil uzyskania 
mandatu. 

Druga grupa posłów bez ślu­
bowania (dr. Hofmokł-Ostrow-

' ski. Durdełło 1 inni) otrzymali 
i djety na zasadzie polecenia dy­
rektora biura Sejmu, sporządzo­
nego ołówkiem na świstku pa­
pieru (dosłownie!) I na podsta­
wie te] karteczki pisań ej ołów­
kiem biaro Sejmu wypłaciło o-
koło 52.000 zł. na nader wąrpH-
wych podstawch prawnych, 

W rezultacie tej nieprawdopo 
dobnej gospodarki kasowej na­
czelnik wydziału finansowo-go­
spodarczego w Sejmie, p. Niem-
see I ntenent, p. Siennicki, na 
podstawie specjalnego dekretu 
marszałka Sejmu otrzymali gra­
tyfikacje (remuneracje) za „upo 
rządkowanie prac w wydziale 
finansowym"— 

państwowej nr. 1 dr. Tadeusz Bigo, 
docent Uniwersytetu Jana Kazimie 
rza we Lwowie. 

Poseł Edward Idzikowski przy­
jął mandat trzyskany z listy nr. 1 
w okręgu Warszawa - miasto. Z 
listy państwowej nr. 1 wszedł wo­
bec tego do Sejmu p. Władysław1 

Malskl, wiceprezes Centralnego To 
warzystwa organizacyj kółek rolni 
czych. 

Płk. Tadeusz Schaetzel zrzekł sle 
mandątn poselskiego, uzyskanego 
z Hsty państwowej nr. 1 1 wobec te­
go państwowa komisja wyborcza 
powołała Jako posłankę p. Janinę 
KirtfkUsową, prezeskę Związku o-
brony praw kobiet w Winie. 

Posłanka Kirtlkiisowa stała na 
miejscu 73 listy państwowej nr. 1. 

len sekretarian Ligi Narodów 

JANTA POŁCZYŃSKI 
JwMaftwf fOUCtf faW 

iwan 
Sekretariat Ligi Narodów po- Kammerera w Polsce. P. Kosła-

wotat na swego urzędrfta p. Ja­
na Kostaneckiego, dotychczaso­
wego urzędo/ka powszechnego 
Bantu związkowego w Warsza­
wie, b. sekretarza misji prof. 

recki obejmuje swe stanowisko w 
sekcji ekonomicznej sekTetarjatu 
Ligi Narodów w pierwszych 
dniach stycznia przyszłego roku. Oen. dr. STEKAN HUBICKI 

Minister pracy I opieki społecznej. 

Ini. IONACY BOERNER 
Minister paczi ' telegrafu. 

SŁAWOMIK wZERWINSKl 
- Minister wyznań rellg. I oświaty. 

HUMAŃ BILGEiroOtFr sn 

SZATAŃSKIE OCZY 
P O W I E Ś Ć 

Wszyscy śmieli sie serdecznie | — Usłyszałem dzłs coś bardzo 
* tej gry słów. Najwięcej śmiał gorzkiego — odpowiedział Tre-
ziesatp lord Futjierstrom.. .Ale 
dziwna rzecz — Trevor bardzo 
zbladł. Śmiał sic także z kinymi, 
ale byt to blady wymuszony 
śmiech. W kilka chwil potem o-
puicił wraz z żoną towarzystwo. 
W domu, chodził milcząc po 
łwokn pokoju. Żona Jego, prze­
straszona, spytała, co mu się sta­
ło tak nagle? Ucałował ją, trzy­
mał długo w ramionach, wresz­
cie spytał: 

— Czybxś mnie mniej kocha­
ła, gdybyś usłyszała, że mówią 
+ mnie. ie Jestem-. Strongiem? 

Helli Trevor wydało sic tp tak 
śmieszne, że wybuchneła gloś-

• rym śmiechem i odpowiedzia­
ła: 

— JeAlfcy to tylko o Tobie 
mówiono. 

Potem całowała go długo i go­
rąco — nikt bowiem nie kochał 
Jrevora bardziej niż ona, 

— Masz takie zimne ustal — 
powiedziała. 

vor I poszedł do swego pokoju. 
Nazajutrz londyńskie p^ma 

poranne przyniosły sensacyjną 
wiadomość I napity: 

— Brutus się obudzi. Trevor 
contra Strong? 

— Trevor rozpoczyna walkę 
przeciwko Strongowł! 

— Światło w walce z ciemno­
ściami! 

— Banda Stronga wobec bli­
skiego zlikwidowania! 

— Dni Stronga są policzone! 
Była to prawda. Doktór Tre-

vor oświadczył, że gotów Jest 
podjąć walkę przeciwko bandzie 
Stronga. 

— Przyznaje, że ta walka jest 
motai pierwszym obowiązkiem— 
powiedział. 

W ministerstwie sprawiedli­
wości utworzono specjalny wy­
dział. który miał prowadzić te 
•prawe, a kierownikiem tego 
wydziału mianowano doktora 
Trerora, daJac mu nadzwyczaj­

ne pełnomocnictwa. Na jego żą­
danie, przydzielono mu do po­
mocy zdolnego inspektora Mer-
ry. 

Londyn wstrzymał oddech. Co 
sle stanie? Gorączkowo chwyta­
no za wieczorne gazety, ale— nul 
czesie. 

Niepokoi ludności wzrastał po 
każdej nowe] zbrodni bandy 
Stronga i wyglądano daremnie 
zbawcy. 

Pewnego dnia, zjawiły sle, nie­
spodzianie w pismach nazwiska: 
Lermond I TeHler. Nazwiska dwu 
nieznanych francuskich detekty­
wów, którym udało sle wykryć 
francuską centrale bandy Stron­
ga. Kiedy Jednak francuska po­
licja przybyła, aby nakryć to 
gniazdo, wtedy kitka domów o-
kollcznycfa wyleciało w powie­
trze. 

Wieki francuskich policjantów 
I przechodniów zginęło. 

Przypuszczano, że Lermond I 
Teltter zginęli również. Zniknęli 
bowiem bez siadu. 

Zrozumiano Jednak wtedy, la­
kierni środkami wałczy banda 
Stronga. Siała sle ona postra­
chem Europy. 

Jeden z francuskich korespon­
dentów doniósł, że Tr«vor bawił 
w Paryża v cbwffl (ej strasznej 

zbrodni. 
Doktór Trevor zaprzeczył Je­

dnak w angielskich pismach z 
całą stanowczością tej pogłosce. 

Dlaczego zrobił to? 
Faktem bowiem było, że prze­

bywał Istotnie w tym czasie w 
Paryżu. 

Że gra Trevora była tajemni­
cza, to nie ulegało żadnej wątpił 
wości, Jak tajemnicą było dla o-
gółu Jego częste znikanie bez wie 
ści. Nawet Jego żona nie mogłaby 
powiedzieć, gdzie sle znajdował 

Takie słuchy chodziły o tern 
nazwisku, a także I o rym człowle 
ku w drwili wielkiej katastrofy 
kolejowej, która wprowadziła 
sprawę Stronga w zupełnie nową 
faze_ 

Twarz Helli Trevor była żaru 
mlenlona 1 oczy Jej błyszczały, 
kiedy wchodziła do pokoju. 

Evle, siostra Helli, podniosła 
sle z kanapy 1 poszła na Jej spot­
kanie. 

— Taka Jesteś zdenerwowana. 
Czy sie coś stało? Oczy cl się 
błyszczą — rzekła Evle 1 spojrzą 
ta na Helk?. 

W tej chwili zauważyła Evle 
pierwszy raz, jak piękną napraw 
dę była Jej siostra i mtmowol! 
szepnęłaś.. 

—Jaka ty Jesteś piękna I 
Blask oczu HeHI 1 rumieniec na 

delikatnej Jej twarzy stał się jesz 
cze żywszy. 

— O. chcę być piękna! On przy 
jeżdżą! Oni 

To .on" wypowiedziała jakby 
w marzenia. Wzięła ręce Evie I 
ta poczuła, ie ręce siostra są 
rozpalone. .*' 

— Ty płoniesz^ — rzekła, śmie 
iąc się. 

Zamiast odpowiedzi, pocatowa 
ta Ją Helia gorąco w usta. 

— Ja nie jestem j ihn" — V 
śmiechnęła się Evle, ale uśmiech 
ten był trochę smutny. Jakiś głos 
niepokojący mówił JeJ.w duszy. 
że miłość Helli I Gordona była 
za wielka, aby mogła się ostać. 

— Rozmawiałam z nkn telefo 
nlcznle. Inspektor Merry wyje­
chał z nim z Northampon. NIcdłu 
go będzie tutaj.. 

— Czy jest ranny? 
— Nie, Bogu daleki! Jesl zupeł 

nie zdrów, tylko wstrząs nerwo­
wy: Wy obrał sobie, stracił pa­
mięć! 

Evie miała chęć powiedzieć: 
— Mam nadzieję, że nie za­

pomniał również o miłości dla 
ciebie. 

i — Nie wiem, czy mogłabym go 

kochać, — powiedziała Evle gło­
śno i przymknęła oczy, aby nie 
zdradziły Jej kłamstwa, — tak tru 
dno go zrozumieć. On Jest takt 
przedziwny i zmienny. Dopiero 
co miękł, dobry, kochany, a za 
chwilę jest Jakby odmieniony -» 
twardy, zły, a czasem prawie o» ' 
krurny_. 

— Przesadzasz, — rzekła' Hel­
ia gorąco, — nigdy nie bywa o-
krutny. Jego dobroć zawsze zwy, 
clęia. 

Ten wykrzyknik nie zbił Jed­
nak Evie z tropu I ciągnęła dalej: 

— -.Czasem mam uczucie, że 
posiada dwie dusze. Jedną dobrą, 
drugą złą. Może tutaj zwycięża 
Jego dobra dusza. Mogę sobie Je­
dnak z łatwością wyobrazić, że 
ma on jeszcze w ukryciu twarz, 
której my nie znamy. Twardą 1 
złą twarz. Trudnoby ml było wyo 
brazić sobie, że jakikolwiek c*ło< 
wiek prowadzi podwójne życie,"' 
Jeśli zaś chodzi o Gordona, wyo­
brażam to sobie doskonale. Nie 
zdziwiłoby mnie wcale... 

Ale Helia przerwała jej. Zakryj 
fa sobie uszy. rakami, wołając: 

— Praestan natychmiast! Tak, 
wiem, że nie lubisz Gordon 

(Clag dalszy nosuipi) 
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Ułaskawieni 
roku 1938 w Suicie Okrę-

fw/m w Białymstoku od dnia 
i kwietni* do 4 czerwca to-
rła »ię rozprawa przeciwko 

, 333 członkom kotmauetycznej 
ParłH Zachodniej Białorusi. 

Wśród skazanych na • lat 
ciężkiego wiewają znajdowali 

• rrsław Se ak Władysław Switiłhłiifci i 
Paweł Rodzicki. 

Sąd Apelacyjny w .warsza­
wie po roapomanm te) wieakati 
•prawT w dniach 11—14 latano 
1929 r. wyrok ten zatwierdził. 
Cały cza* wymienieni zachowali 
aię w w iąłJanhi wzorowo, wobec 
czego odnośne władze wystąpiły 
z wnioskiem do Pana Prezyden­

ta o ułaskawienie. 
Obecnie dowiadujemy się, iz 

Pan Prezydent RzecrypoepoUesj 
darować Pawłowi 

Władysławowi 
w d r o d z e 

kaski nieodbytą resztę hnry, o 
ciem Sad Okiejpwy w dnia 
wczorajszym został powiado­
miony. 

3 

Osobiste 
Naczelnik Głównego Urzędu 

Pocztowo - Telegraficznego pan 
Aleksander Stancsewaki w spra­
wach służbowych wyjechał na 
3 dni do Warszawy. 

Zjazd lekarzy w Białymstoku 
W dnia 7 b.m., jak jat pisa-!gruźlicy. *' 

liżmy, odbędzie się w Białyss- Prelegenci: dr. WrocsjJljfci i 
stoku zjazd lekanajr rządowych ! Gródecki (Warszawa) dr. Bro-
i samorządowych. Zapowie-I dowieź (Białystok) i dr. Mrozo-
dziane są ciekawe referaty oiwicz (Supraśl). 

Wszyscy do ssirtjtw L. 0. P. P. 
M n * . 

idea L.O, 
warstw _, 
woiewodatwa, nieoh jpoełoiy 
skład zarządu Koła L. O. P. P. 
przy nasycalni podkładów kole­
jowych firmy „Polski Kreso-
naft" w Osłrowi-Mazowieckiei: 
A. Berezowski—kierownik na-
sycaini (prezes), E. Mościcki— 
maszynista (wiceprezes), T. Po­
piel—rachmistrz (skarbnik), E, 

Świderski—urzędnik (sekretarz), 
F. Dziedzic, zastępca kierów-

Do Komisji Rewizyjnej wesz­
li: D. Konopiołko—urzędnik, F. 
Soluch—robotnik i W. Rubiń-
»ki—robotnik. 

Zastępcy członków Komisji 
Rewiz.: M. Wieczorek—urzęd­
nik i Cz. Popławski — maszy­
nista. 

Unieruchomienie dwucn fabryk 
— W dniu 1 b. m. z powodu 

braku zamówień została unie­
ruchomiona fabryka waty Te-
wela Fuksa (Jurowiecka Nr. 13). 
Bez pracy pozostało 62 robot­

ników. 
— Z tejże przyczyny w dniu 

3 b. m. stanęła fabryka sukna 
Borucha Szwarca (Poleska 4). 
60 robotników straciło pracę. 

O losach „Ogniska' 
zadecyduje walne zebranie 

Celem zadecydowania o dal­
szych losach „Ogniska Kolejo­
wego", w związku z ciężkiem po­
łożeniem finansowem jakie „O-

Powitanie zimy 
Dnia 8-go grudnia o godz. 

4 pp. odbędzie się przedstawie­
nie w Ognisku Kolejowem, dla 
dzieci i młodzieży, urządzone 
staraniem Grona nauczycielskie­
go. szkoły im. SL Konarskiego. 

Program nader ciekawy. Bi­
lety dla młodzieży 3* gr. dla 
dorosłych 50 gr. 

gnisko" przeżywa obecnie, w 
niedzielę 7 b. m. o godz. 16-ej 
w gmachu . O g n i s k a " (szosa 
Żółtkowska Nr. 6) odbędzie się 
ogólne zebranie członków. 

Porządek dzienny przewiduje 
m. innenai: 
sprawę likwidacji Ogniska Ko­
lejowego; wybór nowego Za­
rządu oraz wolne wnioski. 

W razie nieprzybycia na 
pierwsze zebranie dostatecznej 
ilości członków, drugie zebra­
nie odbędzie się tegoż dnia o 
godz. 17 bez różnicy na ilość 
przybyłych członków. 

Mimowoli zabójcą 
Oaegdaj w Jałówce wydarzył 

się tragiczny wypadek, którego 
ofiarą padł gajowy Piotr Ho-
wienczyk. 

Krytycznego dnia Howien-
czyk rozmawiał na podwórzu 
z kolegą gajowym Aleksandrem 
Gryko, który w tym czasie ma­
nipulował bronią. 

Wskutek nieostrożności Gry­

ki w pewnej chwili padł strzał— 
kładąc trupem Howienczyka. 

Odpewttdź Treviran«owi 
— Na wezwanie p. dr. Wró­

blewskiego p. dr. Edelsztein 
wpłaca na łódź podwodną 25 
złotych. 

Wyrodna matka utopiła dziecko 
w dole z nleczyitoldfl 

Podczas wywożenia nieczy­
stości z domu przy ul. Giełdo­
wej Nr. 4 znaleziono trupa no-' 

worodka. Zwłoki zostały prze­
wiezione do kostnicy szpitala 
św. Rocha. 

Baczność rowerzyści! 
Jakiś zręczny młodzian wsko­

czył na rower, stojący pszed 
gmachem Kasy Chorych przy 
ul św. Janaidej, zakręcił peda­
łami i znikł za zakrętem. 

Rwij pisania ia maszynie 
Slilaal 10-cłopzlcowy • I 

Maszyay awłaoersryca • ) * . • « » 
Uormufc i zapiry od 7 do 8 

w-Szkelt Ha-dlowai uL Fabryczna 37. 

I^NERWOL^ 
<*»!••• er. Fimazou fedyny rady-
ZaSay i wypróbowany arodek (aa-

óenaie) pnedw 

BEUHftTYZHOU,. 
tOacia i powoda Bneziebiaak. po-

ntnalowŁ h r f c j w i i tp. Zada* 
w aptekach i •kładach aptaeaajoh 

w"yr*b i flówaa aprzadaz 
APTEKA MIKOLASCHA 

Lwów. Kopernika 1. 

i 

W chwilę potem właściciel 
roweru p. Stanisław Komberg 
(wieś Dobrzyniewo) biegał w 
rozmaitych BMrunkach jednak 
bez rezultatu. 

O stracie roweru p. Komberg 
zameldował w policji. 

uinoYKncji; niucżności 
za polisy rublowe 

Tow. Asefcur. 
„BQUITABLE" 

przyńmeie aa wiaaay racbsaah i wlai-
ae nhaan łaui rt.aak. Br— DOLLAR 
~iAJMS CO. b e . 527 Filth A n i u . 

•w York City. UJSA. 2adac zaliczki. 
Firma DoBar Cltbaa C n i n y . be . 
aaaaaJcat waiyaaUm p—aiiln mai po-
b» w Earopta — bjmdai ale. O M wia-
draacfc, atniedzy z tytais polki od 

1929. IsJoraucyi. dotyczących wa­
łków I forw.laaM. .dzielą bezpo-

-WUło Maro DoBar Orka. Co. lac , 
S37 Fdta Aeeaae. Kaw York City. 
U-ŁA. - W zflcaacaiacb aalcay po­
dawać dokłada* d u c . dotycząca o-

eoby aaaaakaiuwaB«t i poliay. 

Auto z 
i 

Szosą fz Wilna do Grodna 
mknęło anto prywatne p. Jar-
kowskiego, z Dolnego Brzegu. 
W pewnej chwili, wskutek ze­
psucia się kierownicy, aulo 
spadło do rowu, przewracając 
się do góry kołami 

P. Jarkowski, jego zona i 
szofer Michał Wiszniewski, od­
nieśli ciężkie rany. Ofiarom 
wypadku udzielił pomocy prze­
jeżdżający w tym czasie lekarz, 

pasażerami w rowie 
•flary katastrofy 

zaś wieśniacy wyciągnęli auto 
z rowu. 

W Miku wierszach 
— W nocy na 4 b. m. na 

stacji kolejowej Białystok II 
zatrzymano Józefa Wielogór-
skiego przy którym malerioaao 
worek z towarami pochodzą­
cych z kradzieży xe Spółdzielni 
w Brzostowicy. 

PopelaryitwMli Mef L. 0. P. P. 
Dzięki przychylnemu stano­

wisku Inspektora Szkolnego na 
powiat sokolski i nauczyciel­
stwa—L.O.P.P. na terenie szkół 
powszechnych rozwija pomy­
ślnie twą działalność, dowodem 
czego kilka tysięcy członków 

wśród młodzieży szkolnej. 
Zarząd L. O. P. P. chcąc roz-

azerzyć ideę zorganizuje w naj­
bliższej przyszłości Koła we 
w s z y s t k i c h szkołach pow­
szechnych w Dowiecie sokół-

Koncert w nhole Maiynnei 
Im. Fryderyka Chopina 

Z powodu 100-nej rocznicy 
bezpowrotnego wyjazdu z kraju 
Fryderyka Chopina, Szkoła Mu­
zyczna Imienia Fr. Chopina w 
Białymstoku, urządza w dniu 
7 b.m. w lokalu szkoły wieczór 
Chopina. 

Przemówienie o Chopinie wy­
głosi prof. Z. Kahanówna poczem 
nastąpi część koncertowa. 

P. prof. Z. Michałowska-Wo-
lanska odegra Chopina: Sonatę 
b moll; Fantaisie. Impromptu fis 

Bal 42 p. p. 
Jak się dowiadujemy z mia­

rodajnego źródła, doroczny tra­
dycyjny bal 42 p. p. odbędzie 
się w dn. 31 stycznia 1931 r. 

Czysty dochód -z bals prze­
znaczony będzie na pokrycie 
kosztów budowy Pomnika po­
ległym żołnierzom 42 p. p. 

moll; preludja des dur i c moll; 
Mazurek b moll; etiudy e moll 
i as dar. P. prof. Z. Krzyżanow­
ska przy akompaniamencie, p. 
Sterminskiej odśpiewa Chopina: 
a) Zał, b) Marzenie c) Życze­
nie. 

KOMUNIKAT. 

Zarząd Koła Związku Peowie­
ków w Białymstoku podaje 
do wiadomości swoich człon­
ków, te sekretarjat Związku 
jest czynny codziennie od go­
dziny 18 do 19 w lokalu Bloku 
Bezpartyjnego (Rynek Kościusz­
ki Nr. 7). 

Niezarejestrowanych . człon­
ków wzywa się do rejestracji. 

• Wszystkie sprawy, tycząca 
się peowiaków będą załatwiane 
pod wskazanym adresem. 

Komunikat Komitetu Ewangelickiego 
W niedzielę, dnia 7 grudnia 

r. b. odbędzie się w „Resursie 
Obywatelskiej", uL Sienkiewi­
cza 1, kiermasz przedświątecz­
ny, na cele dobroczynne urzą­
dzony staraniem Ewang. - Lot. 
K o m i t e t u Zapomogowego w 
w Białymstoku. 

Sprzedaż pięknych prezen­
tów gwiazdkowych po cenach 
bardzo przystępnych, liczne 

niespodzianki oraz tance. 
Własny bufet obficie zao­

patrzony. 
Początek o godz. 6-ei popoł. 
Wejście od godz. 6—9: 2 zł, 

po godz. 9: 3 zł. 
O łaskawe jak najliczniejsze 

przybycie na powyższy kier­
masz uprasza 

Zarząd, 

P a m i ę t a , t e n i e z l i c z o n e z a s t ę p y 
z a g r o ż o n y c h g r u ź l i c ą 
c z e k a ł a t w e } p o m o c y 

K U P N A L E P K Ę P R Z E C I W G R U Ź L I C Z Ą 

List d o Redakcji 

MfinFRH" D l U P<*tt**koisdz. »", 8*. 10*wiecz. 
arcydricto ipiewao-aa«l<aowc 

PARADA MIŁOŚCI 
w rolica caWrayca 

Matsrtce Otevaller — Jwtette Mac Donald 

Szanowna Pani Redaktorko! 
Obywatelski Komitet Obcho­

du A-lecia rocznicy zwycię­
skiego odparcia najazdu bolsze­
wickiego w Białymstoku zwró­
cił się do mnie z prośbą o 
poparcie i rozpowszechnianie 
wśród oddziałów g a r n i z o n u 
zbiórki pieniężnej na łódi pod­
wodną p. n. .Odpowiedź Trevi-
ranusowi". Równocześnie z po­
dobnym poleceniem zwrócił się 
Dowódca Okręgu K o r p u s u 
Nr. HI do oddziałów mi pod­
ległych. 

Na skutek t e g o polecenia 
42 p. p. złożył 79 zł. 82 gr.. 10 
p. uL —50 zł. 10 gr., Sztab 
bryg.—5 zł. 50 gr. i kwoty te 
zostały przesłane do Dowódz­
twa Okręgu Korpusu Nr. III. 

Z powyższego wynika, ze 
wojsko z kilku źródeł otrzy­
muje prośby o zbiórki pienięż­
ne na jeden cel. 

Zaznaczyć muszę, ze zbiórki 
takie mają miejsce b. często i 
na różne cele jak: L. O. P. P., 
Liga Obrony Przeciwgaz. i t. p. 
na które to cele miesięcznie 
płaci każdy wojskowy. 

Rozumiejąc doniosłość i pil­
ność tych celów, wojsko zawsze 
ofiarnie staje do apelu. Niemniej 
jednak nie może p o d o ł a ć 
i zaspokoić wszystkich wymo­
gów chwili 

Przed kilku laty wojsko p o -
atanowiło, dla uczczenia imie­
nia naszego Ukochanego Wo­
dza Naczelnego, zebrać fun­
dusz na budowę łodzi podwod­

nej im. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. Fundusz ten jeszcze 
nie został zebrany. 

Uwalam, te pierwszym obo­
wiązkiem wojska jest jaknaj. 
szybsze wybudowanie wspo­
mnianej łodzi. 

Czyi spuszczona na wody 
Polskiego Morza łódi im. Mar­
szałka nie będzie również— 
•Odpowiedzią Treviranuaowi" i 
innym wrogom. 

A wiec wojsko ma już roz­
poczęto dzieło—musi je ukoń­
czyć. 

Czyżby społeczeństwo cywil­
ne—tak znacznie liczebnie nas 
przewyższające, nie mogło dać 
swojej Odpowiedzi Treviranu-
aowi, 

Nie wątpię w to, dlatego też 
prosząc Szanowną Panią Redak­
torkę o łaskawe umieszczenie 
tych kilku słów w poczytnem 
piśmie swojem, pozwolę sobie 
podać sumy zebrane z okazji 
obchodu X-lecia zwycięskiego 
odparcia najazdu bolszewickie­
go i ofiarowane na .wojskową 
odpowiedź Treviranusowi" t. j. 
łódź im. Marszałka: Sztab bry­
gady kaw.—25 zł., 10 p. ułanów 
—340 zł. 20 gr., 14 d.a.k.—35 zł. 
kwoty te zostały już przeka­
zane na konto Nr. 13782. P.K.O. 

Niech sumy te obok miesięcz­
nych składek, mówią o zrozu­
mieniu potrzeb naszej Ojczyzny 
i ofiarności wojaka. 

Łączę wyrazy szacunku i po­
ważania. 

Kmicic-Skrzyński 
alk, ijpl 

efa, NAJTRWALSZY 
V OBCAS GUMOWY 

ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE 

Zadać wszędzie najlepszych obcasów krajowych firmy « M A R 8 * 

Gruźlica zbiera więcej ofiar nit najstraszniejsza 
wojna I wszystkie choroby zakaźne razem 

IB KUP NALEPKĘ PRZECIWGRUŹLICZĄ B 

Obwieszczenie 
Sąd Okręgowy w Białymsto­

ku, jako Rejestrowy obwieszcza, 
iż do rejestru handlowego dzia­
łu A wciągnięte zostały nastę­
pujące firmy: 

(Dokończenie) 
W dnia 17 listopada 193* r. 
Pod Nr. 6059 „Nison Wajn-

sztejn i Spółka, spółka firmo­
wa". Przedsiębiorstwo prowa­
dzone będzie nadał jednooso­
bowo pod firmą: „Nison Wajn-
sztejn„ Przedmiot: sprzedaż sa­
mochodów, ich czgści składo­
wych, akcesorji i innych ma­
szyn i smarów. Siedziba: Biały­
stok, ulica Sienkiewicza Nr. 28 a. 
Właściciel Nison Wajnsztejn, 
zamieszkały w Białymstoku, przy 
ul. Rynek Kościuszki pod Nr. 32. 
Mocą aktu, zeznanego przed 
Bolesławem Urbanowiczem No­
tariuszem w Białymstoku, w dn. 
4 listopada 1930 r. Repertorium 
Nr. 2206 spółka została rozwią­
zana spólnicy zaś Elja Liber-
man, Eljasz Fejgin i Dawid 
Fuks wystąpili ze spółki. 

Pod Nr. 6649 Firma: „Sprze­
daż galantarji Matka Scharja" 
Przedsiębiorstwo zostało z re­
jestru wykreślone. 
Do rejestru handlowego działu 
B. wciągnięta zostały następu­

jąca dodatkowe zgłoszenia: 
W dnia 22 peidzieraika 1930 r. 

Pod Nr. B160. „Białostocka 
Fabryka Karoserii Samochodo­
wych „Autokaros", spółka z 
ograniczoną odpowiedzialno­
ścią". Mocą aktu, zeznanego 
przed Izraelem Halp ernem, za­
stępcą Stanisława Jankowskie­
go Notariusza w Białymstoku 

w dn. 5 sierpnia 1930 r. Reper­
torium Nr. 2122 - spólnicy Hen­
ryk Scheerschmidt i Ewald Koch 
wystąpili ze spółki, cedując swo­
je udziały ze wszystkiemi akty­
wami i pasywami Hirszowi Ze-
likowiczowi. Zarząd przedsię­
biorstwa należy do Hirsza Ze-
likowicza i Mieczysława Bar­
mana łącznie. Wszelkie zobo­
wiązania, akty, pełnomocnictwa 
i dokumenty pieniężne winny 
być podpisywane pod stemplem 
firmowym obowiązkowo przez 
obydwóch zarządców. 

W dnia 23 września 193f r. 
Pod Nr. B215. „SflTezport" 

Spółka dla przemysłu i handlu 
leśnego z ograniczoną odpo­
wiedzialnością". Udzielona zo­
stała prokura Józefowi Carlowi 
Mitterlęchnerowi, zamieszkałe­
mu w Zadni powiatu Białostoc­
kiego, do łącznego zawsze z 
którymkolwiek z zarządców fir­
my działania w imieniu tejże i 
łącznego również z którymkol-
wiekbądź zarządców podpisy­
wania firmy pod jej stemplem 
na wszelkich zobowiązaniach i 
dokumentach. 
W dnia 25 października 1930 r. 

Pod Nr. B134. „ Arbor" spółka 
z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią". Zarządca Napoleon Ko­
szutski ustąpił, na miejsce jego 
do zarządu został wybrany Dr. 
Jerzy Klein, zamieszk. w War­
szawie przy ul. Żelaznej pod 
Nr. 56. 
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4—5 pp.Wnttdxłala i hrłaU o* 4 - 6 pp. 

iŁIsMalWlial lŁl 

Dr. L. Kryński 
usfssy ssarTisZaf, islffai I nstnsjMess 

Przytant* od foda. 9—2 I od J i / r -s . 
iL UHM U. TIMM Ml. 

KOWALSKINA 
>l/f/£JS/£ < n 

BOLE Ci OH v 

" k r o j u oo cumy 
talową; t o T T k S r 
okazyjnie u t l t 
sprzedam. M a z o ­
w i e c k a » . Skro. 
backi. 
n o m dochodowy 
" do •przadaała. 
PiirU 34. 

De apraadaaia 
wy.ai .da lokal 

z arząda«a»tai«ai*-
powam.»iadaanac' 
Krakowaka 3. .oda. 

Zfabioao dyskiui 
auweki. wyda. 

ay p r 11 s Caojk 
Sicwcki w Wiara-' 
•sowia paw. W ta­
lon, woj. I6d/kl« 
aa i ro I • Wlncea-
U«o Miknbfeteao. 

Kaajracłla. 
• fabiono dowód 
m aaoblaty, wyda-

Siariaitwo 
iicoa iaaia 

Ch.im.-Zeilka 
Krawcsyka. aa*. 
Blalyitok. Upowa 
Nr. 3. 

J S a n w w ł ^ S £ 5 ! ? U M M A r T *****•• • «toaiar -mieas tfe dosssj - ZŁ J, 
"***e*t*owy. Zatarałas-i druk »f<•>•*•« 

w. "<«wcł I -w4aartn 4t> w . •>! 

usinsnna * eostar **r>,eni sjo <%oma — u. ł. •annilsesira wraz a oraatytką — a. 5 gr. 50, - sagraoiesna - U. 9, 
danetrowy aswokesc azpaJty nsYakr w tahaais aa 4 awosłe I t groaay •wyczajna polowe szpalty redakc.-25 gr- drobne za wyraz 30 gr. Układ ogloeseń 
•sea Ki iajawaata ais edp<rwł»da Na Taaąnali ach—I TaanW Prasy " winc. wssywtlełe ksaaastlkaiy asatytw yi arwwat i sp »łecs w krenic* podłegalą apbrii 
* * • • * • "WttWKttrmA » « » • ImmU&t Ctafioaai .DdMaik Bialnatnck'' La«|o«owa 1 T.lef Mr H Idodelkowyl 


